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W AŁCZYM Y O PR A C Ę I CHLEB, O ODŻYDZENIE POLSKI ORAZ DOBROBYT OBYWATELI I

Rok II. KAT O WI CE® W  ARSZ A W A, dnia 15. lipca 1934 r. Nr. 15.

Idea Jagfelońska-hasłem naszej polityki zew nętrznej
O b y w a te le ! R o d acy ! R. R. U. stoi n a  fu n d a - ' 

m encie e ty k i ch rześc ijańsk ie j i e ty k i n a ro d o w ej. | 
Go d o  polityk i zew n ę trz n e j p isa łem  jd  miej' w  pun­
kcie  14-tym  p ro g ra m u : „Żądamy śc isłego  kultural­
nego, gospodarczego i politycznego zbliżenia i j 
w spółpracy  państw  słow iańskich  oraz zorganizo­
wania silnego bloku państw  słow iańskich z, Ru­
munią, Łotw a, Estonia i L itwa celem  utrwalenia  
pokoju oraz zlikw idow ania kryzysu**. Nie w z o ru ­
jąc  się na an ty ch rześc ijań sk itn  im perializm ie i glo­
ry fikow an iu  m ilita ry zm u  w łosk iego  faszyzm u, an i 
na  neopogańsk łm  im p erja lis ty czn o  - m iiiirarystyez- 
nym  niem ieckim  narcdow yrn -soo ja lizm ie  m usim y 
—  p ró cz  p ro g ram u  po lity czn eg o  i go sp o d arczeg o  
uzd ro w ien ia  — p o siad ać  w ła sn y  p ro g ram  ekspansji 
ku ltu ra lnej i naro d o w ej. W ielkie spustoszenia m o­
ralne i w ięk sze  pogłębienie kryzysu  ideow ego, du­
chow ego powodują przem iany religij. jak np. na ko­
m unistyczna u oficjalnych bezbożników  (S ow iety), 
rasistyczną (narodow o-socjalistyczne N iem cy) t. 
zw . państw ow ą (W łochy). W  przeciwieństAvie do 
tych „religij** R. R. U. uznaje tylko czynny chry- 
s’t i a nizin! O becny  czas  ogólnego b a n k ru c tw a  kon ie­
cznie w y m ag a  ruchu  m asow ego  o zdroiw ym  św ia ­
topog lądzie , dlcforej idei wraiz z realnym i p ro g ra ­
m em  i w łaśc iw y m  w odzem , p o w o łan y m  p rzez  ż y ­
cie do  tej w ielk iej, ofiarnej o ra z  b o h a te rsk ie j p ra ­
cy . Takim  ruchem jest jedynie R. R. U. bez truci­
zny psychiki narodów jaką jest n ienaw iść rasow a  
bez 'szkodliwego, w ybujałego indywidualizm u, jak 
też bez przesadnego m istycyzm u. F aszy z m  w łosk i, 
podobnie jak  n a ro d o w y  socjalizm  niem iecki, czy  
rosy jsk i bo lszew izm , — s to su n k ó w  nie u zd ro w ią  i 
sp o łeczeń stw u  nic nie dadzą, g d y ż  są  rucham i 
w stecznem u S ą to  fa łszy w e  idee, n iszczycie lsk ie , 
szkod liw e dla ducha n aro d ó w , p ro w ad zące  sp o łe ­
czeń stw o  do 'Zatopienia ludzkości w  m orzu  ognia t 
k rw i. —

P o la cy  zbudźcie się! W szy sc y  do R. R. U.!
W  roczn ice zw y c ię s tw a  pod  G runw aldem , dn. 

15. VII. 1934 r. z a s ta n ó w m y  się nad ideą  jag ielloń­
ską, b ęd ąca  synon izm em  pokojow ej, ku ltu ra lnej i 
m oralne j ekspansji naro d o w ej, zgodnej z duchem  
naszych  dziejów , z d uszą n aszeg o  n arodu  i z e ty k ą  
ch rześc ijań sk ą . Nie wolno nam jednak popełniać 
błędów  z ery jagiellońskiej. N asza polityka musi być  
św iadom ie oparta na m ocnych i tw ardych podsta­
w ach, na utrwaleniu zasad etyki narodowe? (w zór  
Japonja), na ustaleniu pojęcia narodu jako ściśle  
zespolonego z idea państw ow ą i w ychow aniu  spo­
łeczeń stw a zgodnie z etyka chrześcijańska. 
T rz eb a  odróżn ić  zd ro w ą  po lity k ę  jag iellońską, zgo ­
dną z e ty k ą  n aro d o w ą, od szkod liw ej po lityk i J a ­
giellonów , o p a rte j n a  egoizm ie narodów iym . P o l­

sk ą  nigdy  nie p ro w ad z iła  w ojen  zab o rczy ch , n ie­
znane jej te ż  są  w o jn y  sukcesy jne  (dziedziczne) 
p ro w ad zo n e  dla in te re só w  d y n asty cz n y ch . „P o śró d  
po w szech n eg o  fupiectw a — pisze Julja.n K laczko 
— p o w sta ła  P o lsk a  c z y s ta  od1 ■■ mesprawiedliwleii 
g ra b ie ży  cu d zy ch  ziem 1, obca w sze lk ie j chciw ości, 
n aw e t w ó w czas, k ied y  m iała  ła tw ą  sposobność 
„ sp ro sto w an ia  granie**. Ten b ra k  egoizm u n a ro d o ­
w ego  w  na-sizej h istorii, a  z d rug ie j s trd n y .te n  silny 
w p ły w  micimentóW' e ty czn y ch  na dzieje P o lsk i jest 
c e ch ą  c h a ra k te ry s ty c z n ą  n a sz e g o  narodu , c o  z w iel- 
kiem  uznan iem  p odnoszą  n a w e t obci, (jak m yśliciel 
niem iecki F. dr. F o e rs te r  w  dziele „P o iitisehe 
E th ick").

Do czynu! Do p ra c y !  R. R. U, zw y c ięży !
O b y w a te le ! R o d acy ! Polityka zew nętrzna R. 

R. U. musi być polityką jagiellońską, lecz bez b łę­
dów  popełnianych przez przodków naszych. P a m ię ­
tajm y, że W ła d y s ła w  Jag ie łło  rozg rom ił pod G run­
w aldem  i K oronow em  k rzy żak ó w , a  K azim ierz IV. 
w  pokoju T o ru ń sk im  1466 r . zdoby ł dlai P o lsk i 
G dańsk  i P ru s y  W schodnie . Do ty c h  ziem  N aród  
Polsk i m a dzisiaj św ię te  p raw o . Za Z y g m u n ta  I Al­
b e r t  k s iążę  p ru sk i z ło ży ł w  1525 r. Poilsce hołd. -

W  in teresie  O jczy zn y  i P a ń s tw a  musimy w  
m yśl programu R. R. U, zlikw idow ać w  P o lsce  
w pierw  nędzę, głód, bezrobocie, panoszenie się  ż y ­
dów , złośliw a opozycję dla opozycji, działalność an­
typaństw ow ą, dem oralizacje, bezbożnictw o i z ło ­
dziei grosza Publicznego. P o lsk a  u zd ro w io n a  w  m yśl 
p ro g ram u  R. R . U. łatw O  w y k o n a  te s ta m e n t J a ­
giellonów  i stw orzy  silny blok państw  słow iańskich, 
a w  niedalekiej przyszłości zatriumfuje na czele  
całej s łow iań szczyzn y . N astan ie e ra  pokoju, dobroł- 
by tu , szczęśc ia  i radości tem b ard z ie j, że rasa ro- 
m ańska> w ym iera, ludy rasy  germ ańskiej upadaja, 
a jedynie przed ludami żyw otnej rasy* słow iańskiej 
jest w ielka przyszłość. —

O bóz R. R. U. czu w a nad  O d rą  nie zap o m in a­
jąc  o P o lsc e  Jag iellońsk iej i 'u z d ro w ie n iu  'w ew - 
n ę trzn em  p a ń s tw a . Jesteśm y i będziem y p ierw szy­
mi w  szeregach  dla pracy narodowej i państw ow ej, 
lecz w  interesie Państw a dom agam y się od w ładz  
miarodajnych zgodnie z Konstytucja i praw em  o 
stow arzyszeniach , jak też zgodnie z prawem  o 
Zgromadzeniach mieutrudniania naszej pracy pań- 
stw ow o-tw órczej, pracy organizacyjnej, gd yż t. zw . 
śląski B. B . W . R. jakim jest N. Ch. Z. P . w p ły ­
wu na m asy nie ma i mieć nie będzie tak sam o jak 
niema Korfantego Chadecja i P . P- S. —

P rzy sz ło ść  należy do R. R. U.! Do czynu! Do 
pracy!

Józef Kowal - Lipiński.

Żydzi będą finansować Hitlera
K iedy w  książce dr- L. Ł akom ego  p. t. „ P ra w ­

d a  o H itlerze  i o  ży d ach "  czy ta łem , że^ „m ożna 
śm iało  pow iedz ieć , iż ogrom na ilość ży d ó w  cz ek a  
z upragnieniem : na tę  chw ilę, k ied y  im  w olno będżie  
s tać  się 100% lojalnym i N iem cam i" —  p rzy zn am , 
że n ie  podzie la łem  zd an ia  teg o  au to ra .

T em bardzie j, że  dr. Ł ak o m y  za p ew n ia ł, iż  ,-je­
żeli o b ecn y  „k a lte s  P o g ro m "  nie p o trw a  zb y t dłu­
g o ,zo b aczy m y  fale n iem ieck iego  szow in izm u 'w śró d  
żydów . B ędzie  to  coś, jak  kocha jące  sie m ałżeń s tw o  
—  godzące si'ę :p0 sp rzeczce ; jak iś ,0  bardzie j niż 
p ie rw sz y , św iad o m y  m iesiąc  m iodow y".

N ap ły w  żydów'? do  Istam bułu , w ydalanych  o- 
becnie m asow o z Turcji i obszaru D ardanelskiego,
trw a  w  d alszy m  ciągu. W  A drjanopolu  w ydano ż y ­
dom "Olecenie opuszczenia miasta w  przeciągu 48 
godzin- R ab in  istam bulsk i czyni obecnie g o rączk o ­
w e s ta ran ia , celem  'Pom ieszczenia bezd o m n y ch  ży -

IT tałen tow any  pub licysta  nie m ylił się, jak 
św iad c zy  w iad o m o ść  Z Z urychu :

„Koła em igrantów  żydow sk ich  z  racji kryzysu  
gospodarczego w  N iem czech gotow e są poprzeć 
Hitlera finansow o za pew ne złagodzenie kursu 
przeciw ko żydom".

A c o ?  Im  w ięcej ży d a  b ijesz , tern  wnęce! cię 
szanuje. Że dem agog  H itle r zm ienił już :swrą ta k ty ­
kę w obec ży d o stw a , św iad c zą  o sta tn ie  za jśc ia  w  
Berlinie, p o d czas k tó ry ch  policja niem iecka w zięła  
w  obronę sk lepy żyd ow sk ie, pozw alając jednak ra­
bow ać składy rodow itych N iem ców .

dów , k tó ry ch  liczba dochodzi do 8.000 ludzi.
S ły ch ać , że te o stre  z a rzą d zen ia  w ład z  tu re c ­

kich, sk ie ro w an e  p rz ec iw k o  żydom , w y d an e  zo ­
s ta ły  z teg o  pow odu , p o n iew aż  żydzi zagrażają kul­
turze tureckiej sw em i konserw atyw nem i zw y cza ­
jami religijnemi.

G R U N W A L D -
symbolem państwowości polskiej

„B ogarodzica  dz iew ica"  —* niosła sie w  niebo 
k o rn a  pieśń  z ty sięczn y ch  piersi ry c e rs tw a , pieśń, 
tern osob liw sza, że nie za w ie ra  w  sobie żadnych  
m otyw ów ' bojow ych. T ak ą  p ieśń  b łag a ln ą  za iste  
mogli ty lko  śp iew ać  ci, k tó rz y  w y ru sz a li w  bój w  
imię sp raw ied liw ości, w  poczuciu  kon ieczności 
k rw a w eg o  beju.

C h y b a  n igdy  nie śp iew ało  jej ry c e rs tw o  polskie 
z tak iem  skupieniem  ducha, z tak iem  odczuciem  
pow agi chw ili, jak  tuiź przed rozprawa orężna z 
Krzyżakam i na polach Grunwaldu dnia 15 lipca 
1410 roku. ’ i w;

S ta n ę ły  p rz ec iw k o  sobie d w a  w o jska, n ie! ra ­
czej dw ie dusze, racze j zło i dobro. P o  jednej s tro ­
nie ży w io ł g e rm ań sk i: K rzy żacy , po d stęp n i, zb ro ­
dn iczy  ry ee rze -zak o n n icy , posiłkow ani sp rzy m ie ­
rzeńcam i n iem al w szy stk ich  ziem  niem ieckich, 
zw ła szcz a  za ś  z pó łnocno-w schodnich . Ó w  w łaśn ie  
p ó łnocno-w schodn i od łam  narodu  n iem ieckiego  już 
cd d aw n a  za godło  sw e p o siad a ł: zab ó r s ło w iań ­
skiej ziemi.

B y ła  m u ona i je s t dziś  jeszcze  — p rzed m io ­
tem  w ieczn eg o  p o żąd an ia  i żeb y  ją osiągnąć , Nie­
m iec s to so w ał już od zaraniia różne ś ro d k i: p okó- 
jow e —  kolonizację, k tó re j uległ Ś ląsk  D olny  i Ś re ­
dni, p rzem o c  o rę żn ą ; a najczęście j potrafił za w sze  
rzucić kość n iezgody pom iędzy sam ych S łow ian , 
ażeby potem, wśród w ew nętrznych  w alk i osłabie­
nia pokonać obie pow aśnione z soba strony.

A po drugiej s tron ie  stali P o la c y  ze sp rzy m ie- 
rzonem i plem ionam i 1 ite w sk o -sł o wi ańskiem i. Na 
św ię te j ziem i osiedli od w ieków , zro śli z n ią  tak , 
jak  płód w  łonie m a tk i; że ta  ziem ia po B ogu s ta ­
ła się dla n ich  sk a rb em  n ajd ro ższy m  —  postanow ili 
o nią s to czy ć  pod G runw aldem  bój zac iek ły . N aród, 
k tó ry  zaw sze  b udow ał na  sw ojerń  i n ie  p o żąd a ł 
cudzej ziem i, a jeżeli n a w e t w p ły w e m  i p rz e w a g ą  
sięgnął p o zą  g ran ice , jak  n iedaw no  p rzed  G ru n w al­
dem  na L itw ę i p rz y n a leżn ą  do niej Ruś,- Ito sposo­
bem  b ra te rsk ieg o  z rzeszen ia  i u cz es tn ic tw a  w s z y s t­
kich w  jednakow ych  p ra w a c h  —  zd a ł sobie te ra z  
sp raw ę , że po ca ły m  sze reg u  w iek ó w  niezliczonych  
k rz y w d , b ezk arn eg o  sza rp an ia  S ło w ia ń szcz y zn y  i 
Polsk i sam ej, n a  zeg arze  dziejow ym  w y b iła  n a re ­
szcie godzhia sp raw ied liw ości.

P y s z n y  Ul ry k  von Jungingem p rz y sy ła  z dw ó- 
m a m ieczam i hero ldów , o św iad cza jący ch  sz y d e r­
czo, że jeśli królowo W ład y s ła w o w i Jag ielle  b rak  
broni, to  K rz y żac y  ofiarują ow e dw a m iecze.

M onarcha P o lsk i w zn iósł o czy  ku niebu, 
b łag a jąc  B o g a  o p o w strz y m a n ie  p rz e lew u  k rw i 
chrześc ijańsk ie j. Inne jednak  b y ły  w y ro k i B o że : 
p y sza łk ó w  k rzy żack ich  B óg p o stan o w ił u k a rać  rę ­
ką Jag ie łły . Z aw rza ł bój. Bój, k tó ry  b y ł n iety lko  
po rach u n k iem  P o lsk i z K rzyżakam i, ale p o rach u n ­
k iem  ca łego  św ia ta  sło w iań sk ieg o  z n iem ieckim  o 
k rz y w d y  w iekow e.

Ó w  w sp ó ln y  fron t s ło w iań sk o -litew sk i zap o ­
cz ą tk o w a ła  P o lsk a  i ona g o  te ż  p rz ep ro w ad z iła , 
ona s ta ła  się jego ośrodkiem . T o  też  cóż dziw nego, 
że obok 50-ciu ch o rąg w i polskich w a lc zy ło  pod 
G ru n w ald em  czterdzieści- z pośród: sz lac h ty  litew ­
sk iej i rusk ie j; s ta n ę ły  też, p ró cz  żo łn ierza  zacięż- 
nego, oddzia ły  ochotn icze z C zech, Ś lą sk a  i M oraw .

Nie jes t to ty lk o  p rzy p ad k iem , że w  o rszaku , 
p rzy d an y m  n a  s tra ż  k ieru jącem u ze w z g ó rz a  d z ia ­
łaniam i w o jenne rui kró low i Jag ielle , znaleźli się, 
p ró cz  w y b o ru  ry c e rs tw a  polskiego, dw aj k s ią ż ę ta  
lite w sk o -ru sc y  i dw aj ry c e rz e  czescy . P r a w d a ! Byli 
tak że  dw aj chłopi w  sukm anach , z kosam i w  rę ­
kach, z ped  K rakow a. O koło sz ta n d a ru  p a ń s tw o ­
w ego  P o lsk i i jej w ła d c y  skupili sie p rz ed s taw ic ie ­
le w szy stk ich .

K iedy w o jsko  litew sk o -ru sk ie  rzuciło  się w  u- 
cieczlkę, ry c e rs tw o  polskie, p o d jąw szy  b o h a te rsk ą  
w alkę , n iety lko  u ra to w a ło  b itw ę  p ra w ie  że p rz e g ra ­
ną, ale zm ieniło  ją w  s tra sz n y , d o szc zę tn y  p o ­
grom  w ro g a .

Masowe wysiedlanie żydów w Turcji

N ie  p o z w o l i m y ,  by wrogowie Państwa n i s z c z y l i  P a ń s t w o  od  w e w n ą t r z !



Stroma 2. . F R O N T  P O L S K I  Z B U D Z O N E  J “ Nr.  15.

W

Ż ą d a m y  <
R ad y k a ln y  R uch U zd ro w ien ia  pom ny, że z wyg 

c ię s tw o  pod  G runw aldem  jest d la  duchow ego  ż y ­
cia N arodu skairbem  najw ięk szy m , że w  tern z w y ­
cięstw ie  po w iek  w ieków  /tkw iła i tk w ić  będzie 
za ró d z  tni-losci i b o h a te rs tw a , uw aża, że rocznica  
b itw y  pod Grunwaldem powinna sie stać św iętem  
państw ow em .

O to chociaż skutków  b itw y  pod G runw aldem  
irez w lo czn ie  nie w ykorzystan io , to n ieco później 
p rzy n io sło  ono plon obfity , a  m ianow icie : h o łd  w  
K rakow ie i t r a k ta t  to ruński, k tó re  po łączone razem  
zw y c ię s tw em  g m n w ald zk iem  stan o w ią  dop :e ro  ipeł- 
ne zd a rzen ie  h is to ry czn e . W  cz te rd z ie śc i i c z te ry  
la ta  po G runw aldzie  s tan ę ło  W iK rakow ie p rz e d  Ja - 
g ie łio w y m  synem  poselstw o stanów  Pruskich, ofia­
rując jemu i Koronie Polskiej dobrow olne poddanie 
opanowanej przez K rzyżaków  ziemi. Z aiste, by ł to 
d rug i, m o ra ln y  G runw ald  polski!

Zkolei sza la  w y p ad k ó w  p rzech y liła  sie n a  s tro ­
nę sp raw ied liw o śc i: m inio  ro z p acz liw y c h  w y s ił­
k ó w  K rzy żak ó w  uk ład  to ruńsk i zw ró c ił P o lsce  to, 
co  Wej sie należało .

N iebaw em  o d zy sk a liśm y  w szy stk ie  polskie 
ziem ie, jakie od dw u zg ó rą  se tek  J a t  zagarnę li 
K rzy żacy , a ponad to  mistrz krzyżacki z resztka je­
go posiadłości sta ł sie kornym hołdownikiem  P o l­
ski.

A jeśli jeszcze  ty ch  dw u w zg lęd ó w  m ało, to 
p rzy p o m in am y , iż chociaiż G runw ald  nie b y ł p ie rw - 
szem  zw y c ię s tw em  o ręża  polskiego, czy  sło w iań ­
sk iego  nad N iem cam i, to  jednak  sp raw i! to, iż na te- 
ry to r ja ln ą  ca łość  P o lsk i już się o d tąd  ży w io ł n ie­
m iecki nie ta rg n ą ł —  a,ż do d rug iej p o ło w y  XVIII 
w ieku .

D otąd , a nie dalej! — zab rzm ia ło  p o  raz  p ie rw  
szy  s tan o w cze  i na d ług i czas sk u teczn e  hasło.

W  dobie dzisiejszej, w  dobie ku ltu  p a ń s tw a  
trz e b a  podkreślić , że  przecież Grunwald uratow ał 
p aństw ow ość polska, stw arzając rów nocześn ie w ał 
ochronny dla dalszej S łow iań szczyzn y .

R ad y k a ln y  Ruch U zd ro w ien ia  zdaje  sobie ja­
sno sp ra w ę  z  rzeczy w is to śc i i w ie, że jeśli dziś 
cz,ego najwięcej P u lsce  brakuje —  to p rzedew szys- 
tkiem W ielkiej Idei. Tą w ielką, uzdrawiającą oraz 
o ży w czą  Ideą jest Idea Jagiellońska, o której M ic­
k iew icz pow iedz ał. że : „istot ia (jej) siła leży  ty l­
ko w  praw dzie i to w  zasadach Ewangelji".

-R easum ując: Obóz B łękitnych, R- R. U. uw aża  
rocznicę b itw y  pod Grunwaldem za sym bol pań­
stw o w o ści D olsk iej, za św ięto  w ielkiej naszej Idei 
R. R. U. i dlatego w zy w a  w szystk ich  zbudzonych  
P olaków  do uroczystego obchodu tej roczn icy w  
dniu 15. lipca każdorocznie.

B ow iem , —- jak  p o w ied z ia ł n iegdyś O sw ald  
B a lze r —  Grunwald jest dziś dla nas n ieiylko  
w spom nieniem  triumfu; jest po dziś dzień jeszcze  i 
będzie na w ieki w artością  realna, zdarzeniem , dzię­
ki któremu stanąć m ogła silna, n iew zruszalna, n ie­
śm iertelna opoka polskości.

Fundamentem, na którym  żyd opiera przez całe  
ży c ie  sw ą m oralność, jest t. zw . cheder, czy li ż y ­
dow ska szkoła początkow a.

C óż w  tej szkole jest p rzed m io tem  n au k i?
N aturaln ie , że Talmud, o k tó ry m  m ów i raibbi 

Sam sou' R af H irsch, że : „ jes t on jedynem  źródłem , 
z k tó reg o  ży d o stw o  w y p ły n ę ło , jest g run tem , na 
k tó ry m  ży d o stw o  istn ieje i jes t duszą ży w iącą , k tó - 

| ra  ży d o stw o  k sz ta łtu je  i u trzy m u je11. Ó w  Talm ud, 
to  nic innego, jak  w ielki k o d ek s an tygoizm u.

U c z ą c e  go 5— 7-letm'e żydzię ta , 'w y k u w ając  
jego te k s ty  napa/m ięć,'choć te g o  tek s tu  heb ra jsk ieg o  
nie rożum ią ani słow a.

I czegóż sie tam uczą te żyd zięta?

Ano tego, że  żyd ow i wolno goja oszukać, w ol­
no ckraść (z zastrzeżeniem ; „byle nie zm iarko- 
w a ł“), zam ordow ać bezkarnie, sprzedać w  niew olę, 
zdradzić i t. d. U czą się tego „kodeksu złodziej­
skiego" i praktykują go później. I gdy u nas konfi­
skuje się niewinną nieraz w zm iankę dziennikarska 
— „zagrażająca spokojowi publicznemu", nie konfi­
skuję się Talmudu, który głosi, że  można działać na 
szkodę państw a i jego obyw ateli, że  w olno popie­
rać najgorsze łotrostw a.

Trzeba zam knąć che Jery  już nietylko dlatego, 
że w  .lich prowadzi sie akcję przeciw  kodeksow i 
karnemu R zeczypospolitej i podżega się ludność ż y ­
dow ską przeciw ko chrześcijanom , ale przede- 
w szystk iem  ze  w zg lęd ów  higienicznych. W szak z 
ch eaerów  płynie zaraza nietylko moralna, ale i ta­
ka, jaka była w Egipcie, skąd kulturalni Faraono­
w ie w ygnali liakom ec p a rszy w e żyd ostw o. D late­
go to w  w iekach średnich izolow ano żyd ów  w  
ghettach, że  od nich sz ły  w ielk ie epidem je „czarnej 
śm ierci", dżum y, trądu i cholery.

Dziś jeszcze  is tn ie ją  po m iastach  (B ędzin, S o ­
snow iec , m iasteczk a  m ałopo lsk ie) diziieinice żydów - 
skie, które dają zilaleka znać o soibie sw ym  smrodem. 
/Nic też  dziwnego-, że m ało  k to  zd o b y w a  się na  o- 
d w agę, by  w ejść  do w n ę trz a  doltnów, żydow skich- 
Na tak ą  o dw agę zd o b y ła  się p. M elcer, k tó ra  na 
łam ach  ży d o w sk ieg o  p :sm a „W Udiomości L ite ra c ­
k ich11 tak  o p o w iad a :

„Po ciem nych i z regu ły  brudnych schodach  
w chodzę na trzecie p iętro ., (do chederu). W e­
szłam  do k lasy, do m ałego, jedriookiennego pokoi­

ku, gdzie w zdłuż stoją ław ki, a w  ław kach siedzą  
stłoczone dzieci, gdzie est ciasno i brudno, a jedno­
cześn ie nieprawdopodobnie duszno, gdzie, co tu 
długo gadać, poprosili śmierdzi,.. Ściany sa tak w il­
gotne, że po nich ścieka, W  kącie n ieszczeln ie zam ­
knięta ubikacja, z której biją przerażające wonie, 
a zaraz obok kran z kubKiem do w ody, który igno­
rują uczniow ie, czerpiąc w odę ustami w prost z 
m etalowej rury..- Czapki na g łow ach , rojących się  
od w szy , zasm arkane nosy... i ta melodia w y z y w a ­
jąca i smutna, która unosi sie  i trwa nad ich g ło ­
wam i, jak dziw aczne jakieś przekleństw o, z które­
go nie zdążyli jeszcze ani s łow a  zrozumieć".

T ak  w y g ląd a ją  teR jsiiko ły"  w  sto licy .
Na p row inc ji je s t  jeszcze-.go rze j:
„D zieci siedzą przez ca ły  dzień zam knięte w  

ciasnej i sm rodliwej izbie, w  której m ełam ed (nau­
czyciel) śpi w n ocy  z żoną, gdzie w  łóżku lezy  
kilkoro często  chorych dzieci, a na kuchni sm ażą  
się śledzie i gotuje się kapusta, w yziew ając n iesa­
m ow ite odory".

Już to w szy stk o  je s t po tw orne . W  rzekom o 
„cicm ncm " śred n io w ieczu  nie b y ło  u ch rześc ijan  
podobnego b a rb a rz y ń s tw a . Te sz k o ły  k lasz to rne , 
z k tó ry ch  tak  drwiiić sobie lubią n iezby t w historii 
tęd lzv  żydzi, p rz ech o w a ły  nam  sk a rb y  ku ltu ry , bu­
dzące  podziw  i dzisiaj. T o  było  ty siąc  lat tem u.

A w  XX. wieku cóż daja św iatu  szk o ły  ży ­
d ow sk ie?

Ciem notę, zabobon, n ienaw iść do chrześcijan, 
a pozatem  tyfus, gruźlicę i inne choroby.

Nie św iatło  dają —  lecz ciem notę!
Produkują tylko smród, smród i jeszcze raz 

sm ród!
N ajczęstszą  m e to d ą  w y ch o w an ia  ży d z ią t " \y  

ch e d e ra ch  jest bitieitcdh rzem ieniem  do k rw i za k a ­
żdą om yłkę w  tallm udycznych tek stach . D latego  to, 
g dy  dorośli żydzi p ła c z ą  ty lko raz do  roku  w  'są­
dny-' dzień, ży d z ię ta  p lą c z ą  codzienn ie w  ch ed e rze .

Z am knąć ch ed e ry  —- b rzm i ty tu ł  teg o  a r ty k u ­
łu . Ale zam knąć, to myłoby m ało. T rzeba usunąć 
z pośród nas tę brudną moralnie i fizyczn ie rasę!

Niech otwierają chedery, ale w  sw ej w łasnej 
ojczyźnie, jeśli ich do niej puszczą A rabowie. Niech 
się uczą napam ięć Talmudu, ale w P alestyn ie!

O b y w a t e l e  
wszyscy do R.R U . !

Zniszczyć maszyny
N arzek am y  p o w szech n ie  na  k ry zy s-
W ybitn i, pow ażni, siw obnodzi, iczy ły sie jący  

dyp lom aci z tro sk ą  n a trz ą  w  p rz y sz ło ść .
—• N adprodukcja  —- m ów ląt —  M aszy n a  p a ­

nuje nad św ia tem  —- pow iadają . —  P o z b a w iła  
c z ło w ie k a  p ra cy  —  narzeka ją ...

Z teg o  w szy stk ieg o  w igło/wie się m ąci. W ięc 
m oże b y ć  za d u żo  zbciża, g d y  c a łe  m iliony ludzi 
n a  św iec ie  g ło d u je?  W ięc  m ożna m ieć  za> dobre 
n a rz ę d z ia ?  P rz e c ie ż  m aszy n ę  w y m y śle liśm y  _ po 
to, ż e b y  nas p o zb aw iła  żm udnej, zb y teczn ej, u- 
c iąż liw e j p racy .

Nie po  co innego S zan o w n i O b y w ate le  ; P ię ­
k ne  O b y w ate lk i, ty lko  po  to!

N iedaw no  tem u K atowi/akie T ow . O pieki nad  
z w ie rzę tam i m ia o pełne fęce  ro b o ty : tu  k to ś  k a ­
to w a ł szkapę, tam  k to ś  hak iem  że laznym  ciągnął 
b y k a  za  tiozd rza  i t. p.

A d z iś?
N a ulicach K a to w ic  p ra w ie  że zn ik ły  ‘korne; 

są  sam ochody , tram w a je  —■ w ięc  to  źle, d rog ie i 
p iękne U byw altelki W raz z czc igodnym i i  z a cn y ­
m i O b y w a te lam i?  P rze c ież  dziś w ięk szo ść  z n as , 
od n ę d z a rz a  do m ilionera, p o s iad a  niew oln ików , 
sp e łn ia jący ch  w szy stk ie  posług i

Nie 'nosim y w  m iastach  w o d y  k ub łam i ze s tu ­
dni, ale o d k ręcam y  k ra n  w  kuchni i  i, raimy w ody , 
ile zap rag n iem y . Z am iast p iech o tą  lub końm i d ra ło ­
w a ć  do m iejscow ości od ległej o k ilkadziesią t k ilo ­
m e tró w , jed z iem y  pociągiem ^ lub tram w a jem , p rz e ­
b y w a ją c  p rz e s trz e ń  w  c iąg u  g odziny , n a  co  n iegdyś 
kilku dni b y ło  m ało . Ja k  w idzim y  —  m a sz y n y  — 
p o sp ó ls tw o  bez  n e rw ó w , tru d z ą  się za  n as : w a lą  
w  ko w ad ła , o rz ą , jeżdżą, piłu ją , kopią. W ięc  gdzież 
tu tragedjia?

D laczegóż w ięc  je s t tak  źle, k ie d y  je s t 'tak do ­
b rz e ?  T y le  m ilionów  b ez ro b o tn y ch  —  i to w  n a j­
b ard z ie j cywi51iiZiOWainych k ra ja c h  d z is ie jszeg o  św ia ­
ta- I co  m am y w reszc ie  ro b ić ?  P lu n ąć  ma w s z y s t­
ko, palić  łuczyw o, d io d z ie  sp ać  z kuram i, tnesz- 
k ać  w  jask in iach , g ry ź ć  surowlą rzep ę  i ro zd z ie lać  
m eośkubane p ta s z k i?  A m aszy n y  p o tłu c  na  k a w a ł­

ki i u topić w  R aw ie, co ?  Żairt ma s tro n ę . S p o jrzy j­
m y  rzeczy w is to śc i w  py sk , a  w ted y ...

W ted y  zobaczym y, że tak a  A m ery k a  zam k n ę­
ła  się na  siedem  spustów , A u stra lia  nie w p u szcza  
nikogo, F ran c ja  usuw a cudzoziem ców , k tó rz y  ja ze 
zg liszcza  w ojny odbudow ali, i chociaż p ra w d a , że 
z  K atow ic za lecisz  sam dio tem  za  godzinę, to je­
dnak  o p aszp o rt trz e b a  się s ta ra ć  m iesiąc, k  gdzie  
w iry  w  ko n su la tach , \y jimię ojca, z łączen ie  m atk i i 
w y zn an ie  i szczepien ie o sn y ?

I tu  w łaśn ie  —  rzecz  c ie k a w a  —  tk w i d ram at. 
K ilkaset ty s ięcy  m aszy n  c iągn ie  nas w  p rzy sz ło ść , 
a k ilkaset ty s ię c y  ludzkich o s łó w  chce kras cofnąć 
do tych  czasów-,; jk iedy  nasi p rao jcow ie  b iegali .tyl­
ko z listk iem  figow ym  po  lasach. T e  p rz em ąd rz a łe  
osiołki u s taw iły  b a rje ry , p rzeg ródk i, g ran ice , sz la ­
b an y , kom ory , z a p o m in a ją ^  że  techn ika nie znosi 
tam  ani og ran iczeń . Jeżeli zw aln ia  mil/jon ludzi w  
p rzem y śle  e lek try czn y m , daje za jęcie  m iljonow i w  
p rzem y śle  d rz ew n y m . Ale ta  m a sa  ludzi m usi się 
ro zp ły w ać  sw o b o d n ie ; ji$ie m oże gnić i p leśnieć 
m iędzy  'sztucznem i tam am i.

Znacie chorobę, k tó ra  się n az y w a  an terjo -sk le- 
rozu ? O tóż tak a  c h o ro b a  p a d ła  nagle u a  d y g o c ą ­
cy, m łody  organ izm  św ia ta  w  o k re s ie  najbujn iej­
szego, n ieb y w ałeg o  ro zw o ju  techn icznego . F ab ry k i 
p roduku ją  m iljony  sam/olchodów, s ta tk ó w , tra k to ­
rów' i m aszy n y  zw o żą  k o rc e  p szen icy , w o z y  b a ­
w ełny , w o z y  kaW yż—  a  k ażd ą  L itw ą. Ł o tw a, Al­
ban ia  n ak ład a  cła, ham uje, robi trudności. C o pięć 
m inut — gran ica , u rzędn ik , to w a ry  gniją, bo nie 
n o g ą  k rąży ć . I ludzie gniją z itych sam ych  powói- 
ddw .

C zem n tak  się d z ie je?  C h y b a  z tego  pow odu , 
że lu d zk o ść  posiądą dwu języki. Jed n y m  p rz e m a ­
w iam y  na z jazdach  * k o n g re sa c h : „B rac ia ! Jedna 
.cho roba nas gnębi i jedno  m usi b y ć  na n ią le k a r­
stw o . R am ię do  ram ien ia! Nie m o że  nam  b y ć  diot- 
b rze , k ied y  w an t je s t źle! A w ięc, kocha jm y  się!"

Z ato  u siebie w  dom u im ów im y zupełn ie  ina­
cze j: „N iech sąsiad a  p ie ro n  za trzaśn ie , by le nam  
b y ło  do b rze". I n a k ład a m y  c ła , po d n o sim y  o p ła ty  
p aszp o rto w e , k o p iem y  dołki p o d  sobą.

T ego  m a sz y n y  nie lidńą i n iezw łocznie m szczą

się k ry zy sem . M aszy n y  nie znoszą blag i, buntu ją  
się, rujnują najb o g atsze  p ań s tw o . M aszy n y  n ie ch c ą  
b y ć  środk iem  w/yizysku i p o zb aw ian ia  za ro b k u  u- 
bogich rzesz  robo tn iczych . I te sam e m /aszy ry  po ­
trafią  się zem ścić n a  sw y ch  d o ty ch czaso w y ch  
w ład cach , k ap ita lis tach , g rz eb iąc  ich pod  g ru zam i 
p r z e sitar z aiłe g o u s tr  o ju.

P o d cza s  g d y  m a sz y n y  p ra g n ą  ludzi pogodzić, 
zam ienić świiut na  w sp ó ln y  dom  ludzkości, zam ie­
szk u jący ch  jako  n a ro d y  w  oddzielnych  lokalach, to 
kap ita ł oddziela  nas to w aram i, kom oram i, p rz eg ro ­
dam i, judząc jednych  ludzi p rzeciw  drugim .

A p o n iew a ż  m aszy n y  tego  nie lubią, w ięc się 
buntują.

K toś p ow iedz ia ł, że d z is ie jszy  k ry z y s  św ia to ­
w y  to :  40 p ro c .śb b lu d y , 40 proc. g łupo ty , 15 proc. 
ta jnej dyplom acji, a Pzaledwlie 5 p ro c . no rm alnych  
trudności, gospodarczych .

M yślę, że ten  k to ś  mia r-aicję.

Kompromitacja hitlerowców 
na Śląsku.

P rze d  6-m a tygodniam i, dzięk i s ta ran io m  sz tu r­
m o w có w  h itle row sk ich , zm ieniono starożytna, hi­
storyczną n azw ę m iasteczka K ędzierzyn na Hei- 
denbreck, a to  na cześć  P iotra Heldenbi ecka, z a w o ­
dow ego oficera niem ieckiego, k tó ry  b y ł d o w ó d cą  
miimiecikich bojów ek. P iotr H eideubreck przed trze­
ma tygodniami odbył p<d‘ óż inspekcyjna w tow a­
rzystw ie  zastrzelonego Roehma.

lie id en b reck  i R oehm  za s trze len i zostali 
w  n o cy  z 31 mb m . n ą  1 hm . pod M onachium .

P rz e d  tygodn iem  n a  ipoJecenie Władiz p rusk ich  
usunięto w szęu z ie  z tablic n azw ę: H eideubreck, a 
przyw rócono dawn* nazw ę K ędzierzyn, a to  ze 
w zg lęd u  n a  to, że  H eideubreck  ćo k aza ł sie rzeko­
m ym  zdrajcą w obec Hitlera. W  k a ż d y m  razie  jest 
to n iezw y k ła  kompromitacja w ładz pruskich.
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Żsdarry przepędzenia wszystkich złodziei grosza publicznego!

Trzech smyków
Ballaaa nie — M ickiewicza.

S ta ry  so ro ń  trzech  sm yków  
W y sz cze k an y ch  łaz ików  
W  ta jem n icy  p rz y z y w a  i rz ecze :
„D am  w am  g ro s z  laJa jak i,
W y , p rzekupne łajdaki,
W ięc n ao strzc ie  język i, jak m iecze.

Do B łęk itn y ch  obozu 
P ó jdz ie  jeden odrazu ,
R ed ak to rem  „od ko zy  1 zostan ie .
D rugi —  m istrz  p ro w o k ac ji 

B ędzie psioczy ł sanacji, i
Za co dyplom  w ró ż b ity  dostan ie .
W  zw iązk i zaś zaw o d o w e 
P ó jd z ie sz  ty , z rudą g łow ą.
Ale s łu ch aj: „obietn icę p isan ą  tu  klactę.
Jeśli C. Z. Z. P . stpaskudzisz,
I p rezesa  zohydzisz .
P rz y jd ź  n iezw łoczn ie , a dam  ci p o s a d ę !“ 

S zybko  m ija czas lotnyj.
P ie rw s z y  w ra c a  m ark o tn y .

„C óż tak  w cześn ie, w szak  jeszcze nie m ro z y ? 1 
A ten  szlocha i kw ili:
„F aszy śc i mnie okpili.
S ąd  mi dziew ięć m iesięcy  dał kozy .
W ódz R. R. U. z ro b o ty  
W y c iep ł m nie za galo ty  
Cóż ja b iedny  te ra z  u c z y n ię ? 11 
„ Ja  ci ipoiwiiem, -‘.mój drogi 
C zeka  cię los o ieubogi.
R uszaj ipasać p rzez  lato św in ie !11 

P ęd z i d ru g i p ijany ,
C a ły  jak  bóbr sp łak an y  

1 a r ty k u ł „M eto d y 11 m a w  dłoni...
„T am  się na m nie poznali 
1 o szustem  nazw ali.
K tóż m nie, cz łek a  pijaka, o b ro n i? 11 

A n ieb aw em  na d ro d ze  
Ktoś zaw odzi w yg łos srodze,

T rz y m a  „P o lskę Z achodn ią11 w T sw ej łapie... 
„T oście nic nie robił;
I p ien iądze p rz e p ili?
N aści, k ażd y , tu leją  po ipajplie!
I z ły  so to ń  trzech  sm yków  
W y sz cze k an y ch  łaz ik ó w  
Z am iast clileba policzkiem  o b d arzy ł.
...Jeśli kpie nie po trafisz ,
T o  nie pchaj się na af.fezj
B oś mi p iw a go rzk iego  n a w a rz y !11.

Rzeczywistość gospodarcza Polski.

M E  ZWLEKAJ Z ZAABONOW ANIEM
„FRONTU POLSKI ZBUDZONEJ!*

P isa liśm y  w jednym  ,z osta tn ich  n u m eró w  o 
rz e cz y w is to śc i gospodarcze j Ś lą sk a  —  dziś w y p a d a  
nam  w spom nieć j  rz ecz y w is to śc i P o lsk i. Za „R ur- 
je rem  W a rsza w sk im 11 zacy tu jem y  pogląd  p re z e sa  
finansow ego  Ligi N arodow , b. w icep rezesa  B anku  
P o lsk iego , p. F elik sa  M łynarsk iego , k tó ry  p o w iad a :

„P o łożen ie  y ' P o lsc e  p rz e d s ta w ia  sie ypnost 
d ram aty czn ie . P rz e d ło ż o n y  sejm ow i budżet n a  rok 
1933-34 podaj® sunnę 4 m iljardóW  400 miilj. ził., jako 
•Olgólną suimę w y d a tk ó w  p ań s tw o w y c h , w łąc za jąc  
m onopole i p rz ed s ięb o rs tiw a  p ań stw o w e . Nie je s t 
to  w szyśitko, bo  dorzucić  należy  jeszcze  ro zch o d y  
sam orządów ®  u bezp ieczeń  spo łecznych . Ł ączn a  w ięc  
sum a .w ydatków  publicznych , p re lim inow anych  ma 
rok  b ieżący ; izjnaCznie p rz ek ra cza , 5 m iliardów !... 
C a ły  nasz dochód  sp o łeczn y  nie w y n o si obecnie 
w ięcej, niż 12 m iliardów  rocznie, ra cze j 'n a w e t  
m niej, a w ięc za ledw ie d ru g ie  ra z  ty le , ile w ynosi 
ca ło ść  p re lim in o w an y ch  n a  rok przyszły* w y d a t­
k ó w  publicznych.

O zn acza  to  w języ k u  po tocznym , że w  b ieżą ­
c y m  ro k u  m niejw ięce j ipołowia dochodu sp o łeczn e­
go będzie m usiała  p rzech o d z ić  p rz e z  k a s y  publicz­
ne i że sp o łeczeństw o  polskie b e d z :e m usiało  o ra- 

sSSwIać okofo 6 m iesięcy , a b y  za led w ie  zaspokoić 
w y m ag an ia  cial publicznych... Z czego  będziem y  
k ap ita lizo w ać, jeż di ś ru b a  p o d a tk o w a będzie  nas 
zm uszać do  ipidśjwjięcenią a ż  piórowy roku  na ob­
służenie p o trzeb  p ań stw a  i in s ty tu cy j publicznych ?

W idać z  tego, ze j-uż pół dnia p racu jem y  na

p o k ry c ie  p o trze b  ży c ia  publicznego, ale w  m iarę  
w z ra s tan ia  nędzy , na co raz  m n ie jsz ą  ilość ludzi 
sp ad ać  oędzie ten c iężar, k tó ry  bynajm niej' n iem a 
za m ia ru  się zm niejszać.

T rz e b a b y  by ło  p ra co w ać  i oszczędzać, ty m ­
czasem  co raz  mniej jes t p racy . Bezrobolcie w  P o l­
sce, a zw ła szcz a  na Ś ląsku , m a tendencję  zw y żk o ­
w ą. I dziw ne, że  g dy  w szędzie  iw  E uropie p rz y ­
b y ło  jakoś pola p ra c y , u u a s  pole sie zm niejszy ło .

Z now odu  nadm iernego  rozrastania! się budżetu  
p ań stw o w eg o , o b y w a te l w  P o lsce  nie m oże w ła śc i­
w ie określić  sw eg o  budżetu . T yciu  co  w ie rzą , że 
k ry z y s  już się kończy , m ożna zn a leźć  Tylko w śró d  
san acy jn e j elity, ro zp o rząd za jące j funduszam i pu­
blicznem u

Ale zn aczn a  w iększość  sp o łeczeń stw a? ...
Żyje, bo ży ć  m usi; czaseim g łoduje i m yśli, że 

nie żal b y ło b y  pół życia , w ysilonego  W p racy , p o ­
św ięc ić  na cele publiczne.

A by ty lko  ta  p ra ca  dajWala dobre ow oce. Ale 
obóz B łęk itn y ch  w idzi, że p ro g ram  gospodarczy  
R ządu  nie je s t.ś c is łe  p rz ep ro w a d zan y , co  n a s  m o­
że dopro w ad zić  do zachw ian ia budżetu , jeśli jaknaj- 
p rędzej czynniki k o m peten tne  nie p rzy jm ą p ro g ra ­
m u R adykalnego  R uchu U zdrow ien ia. R. R. U. g dy  
osiągnie w p ły w y , będzie dążyć do u leczen ia  k ry ­
zysu  m oralnego , za  czem  m usi p rzy jść  u leczenie 
k ry z y su  gospodarczego .

I w ó w czas R. R. U. zw y cięży !

Wizyta generała D ebeney‘a w Warszawie
Gen- D ebeney ,„esi członkiem  francuskiej N ajw yż­

sze! Rady Wojennei**.

S ło w a  te m ó w ią  w iele. D ow odzą one, że \y 
sp ra w ach  po m ięd zy  P a ry ż e m  i W a rsz a w ą  do g łosu  
p rzy szed ł ten  organ  arm ji francusk ie j, d la k tó reg o  
posun ięcia  dy p lo m aty czn e  ta  szach o w n icy  europej- 
s-kiej, b ęd ą  m ia ły  znaczen ie d ru g o rzęd n e . P ie rw s z o ­
p lanow ym  p o zo stan ie  so jusz m ilita rn y  z jego w s z y ­
s tk im i  konsek w en cjam i w y p ły w a jącem i z nie­
zmiennej treści układu stosunków  poczętych w  
W ersalu.

D la sceptyków^ i en tu z ja s tó w  n asz e j obecnej p o ­
lityk i na odcinku francusk im  w izy ta  gen. D e b e n e y ń  
będzie m oże n az b y t n iezrozum iałą . O dpow iem y  im 
k ró tk o : bezp ieczeń stw o państw a jest n ajw yższym  
nakazem  naszej racji stanu i polityka polska o tym  
nakazie nie zapomina. D rogi, k tó rem i k ro c z y  są ró ­
żne — cel je s t jeden. Gen. D eb en ey  sp o tk a ł się w  
W a rsz a w ie  ż n iezw y k le  ciep łem  p rzy jęc iem  ze s tro ­
n y  n a jw y ż szy ch  w ład z  i sp o łeczeń stw a , co się rz u ­

ca ło  w' oczy  k ażd em u  o b se rw a to ro w i. D ow odzi to, 
że  urazy n asze w  stosunku do francuskiej polityki 
zagranicznej nie m iały tu zuPełnie miejsca. P rz e c i­
w nie —  jak  tam  szc ze rze  i spokojnie w yraz iliśm y  
w obec min. B arth o u  n asze  credo  — rówm ież i wró­
b e l  gen. D eb en ey ‘a  zam an ifesto w aliśm y  n aszą  go ­
rą cą  chęć pozo stan ia  nadal w  d o ty ch czaso w y m  
zw iązku , k tó ry  —  g d y b y śm y  użyli, p o ró w n an ia  — 
podobnie, jak  k aż d y  szan u jący  się zw iązek  m a łż e ń ­
ski —  o b o w iązan y  jes t to czy ć  spory ... C iążenie 
w zajem ne Polski i Francji w y p ły w a  z uczuć m o­
ralnych, oraz z m aterialnego zw iązku interesów  
żyw otnych . Posiada w ięc  fundam enty solidne i 
stałe.

W iz y ta  gen. D ebeney  a jest re w iz y tą  naszej 
s ta ło śc i uczuć i in te re só w . W ynik i jej nie p vzv jd ą  
bezpośredn io  i nagle, zb y t tu  bow iem  po-ważne 
k w estie  są  po ru szan e , b y  m ożna b y ło  je wyciągu je­
dnej w izy ty  ro zw aży ć , ale z a ry s  ogólny, zm ien ia­
nego do n o w ej sy tuacji so juszu już istn ieje . I to  jes t 
w ynik iem  w izy ty .

GODULA
P o w ie ść  h istoryczna z cza só w  odrodzenia narodo­

w eg o  G órnego Śląska
n ap isał ........... ?
(Ciąig dalszy ).

— R atu j, k to  w" B oga  w ie rz y !
C hłopiec ją ł n asłu ch iw ać . W  pobliżu, za  g este - 

m i k rzak am i d rż a ł jak iś  jęk. S erce  w ę d ro w ca  p o ­
czę ło  s tu k ać  g w a łto w n ie . S tłu m ian y  ijęk o d ezw ał się 
znow u, ro z p ra sza jąc  się po  lesie  w  z ło w ró żb n em  
echu.

—  Na ra n y  C h ry s tu sa  U krzy żo w an eg o !.-. Ciziy 
m am  zczezn ąć  \y ty m  d o le !?

T e ra z  dop iero  ch łopiec o p rzy to m n ia ł. Idąc  za 
n iew y tłu m aczo n y m  p o d szep tem  wioli, jął się p rz e ­
d z ie ra ć  p rzez  za ro s łe  w y p ró ch y  i n ieb aw em  z a ­
trz y m a ł go dół, z k tó reg o  d n a  lec ia ło  stłu m io n e  
w estchn ien ie .

Naiciiy Lii się. Z -ciekaw ością, p o łączo n ą  z o b a­
w ą . spo jrza ł.

Uwikłany,-,w  knach  leżał wl dole ś-tarzec -bez n o ­
gi. Wido-c-zinie nie z a u w aż y ł na d rodze U krytej w  
za ro ś lach  zasad zk i i -kiedy- ta  ro z w a r ła  sie z inie- 
n ack a  pod ..eg© stopam i, zap ad ł się w  nią, nie m a­
jąc  sił na w y d o b y c ie  się. O bók, na  podście lisku  z 
mchóiw! leża ło  '.szczudło, b ez  k tó reg o  ■starzec nie 
m ógł ani m a rz y ć  o ra tunku.

—  B óg, mi cię z e s ła ł ch ło p cze! —  w estch n ą ł 
z  uigą. P o d a jże  ani -szczudło, a  n as tęp n ie  pom óż mi 
w y leźć  z teg o  w y k ro tu .

Ohłolpiee spełnił p rośbę a reg o , poozem  .zsu­
n ą w sz y  się do dołu, p o d p arł kałeke, ktiólry do p o ­
m ag a jąc  sobie szczud łem . .powoli w y w in d o w a ł -się 
na  w ierzch . S ku rczo n e , sze ro k ie  b a r y  p o c z ę ły  się 
te ra z  o dgarb iać , irościeć, dźw igać i c a ła  p o s tać  n a­
p e łn iła  się su ro w ą  godnościąe

—  No, B ogu rmłoiśoiWieimJu i M atce B osk ie j C zę­
s to ch o w sk ie j ch w a ła  —  szep n ął -starzec —  że też  
c m nie na ten t p u s tk o w iu  pam ięta li! Ale —  z w ró ­
cił su; do ch ło p ca  —  czy jżeś  t y ?  S kądżeś s ię  tu 
■wziął ?

Z ap y ta n y  m ilczał, P rz y g lą d a ł się U kradkiem  w y ­

ra to w an em u  p rz e z  siebie tittężowi, k tó rem u  podob­
nego dotąd1 wr sw ^in  a le in  n ie spo tka ł. Do- tej p o ­
staci nie p aso w a ło  szczudło , oj nie- Z p rostego  no ­
sa. z w y d ę ty c h  w J H  z c a łe g o  k rzep k ieg o  tu ło w ia  
b iła  jak aś  pow aga a  m oc dostom a. p rzed  k tó rą  
ch łopiec czul się m ałym  i n iezd arn y m .

—  C zy jżeś ty ! —  s ta rz e c  p o w tó rzy ł py tan ie .
—• G odulów  —  sp ły n ę ła  trw o żn a  odpow iedź z

b ladych  w arg .
—  T u  mieszkasz-,?
C hłopiec p o irzą s ł g ło w ą . Nie w iedzia ł, co od ­

pow iedzieć . c z |ż  on sam  wlie gd zie  m ieszk a ?  Do 
M ak o szó w  w róc ić  nie -może, b o  b y  go' zatłukli na 
śm ierć, jak  w śc iek łeg o  psa. Z re sz tą  djicioc p rzed  
śm ierc ią  Kazał mu iść do sitryjca.

— Je s te s  b ezdom ny , -czy ta k ?  —  oblicze s ta r ­
c a  zac iąg n ęło  s ig  bo-Iesmem w spółczuciem ,.

C hłop iec m ilcząco  po tw ierdz ił. I jak b y  dopiero  
te  w spó łczu jące  s ło w a  d a ły  upust zap iek łej w  s e r ­
cu  k rz y w d z ie , z oczu p o p ły n ę ły  łzy, a z g a rd ła  W yr­
w ała  się ża ło sn a  sk a rg a :

— W y g n a li m nie!... Ze 'wisi!...
—  C h ło p i?
—  T ak  —- a  tępą, p o m arszczo n ą  re z y g n a c ją  

zaczą ł opow ;adac, jak  od dw óch tygodn i w a ro w a ł 
p rz y  chorych  na ch o lerę  ojcach ii odzeńsitw i^. O po­
w iada ł, każde zdan ie  p rz e g ra d z a ją c  p ły n ącem i łz a ­
mi, jak  u m a rła  m atk a , trzech  b raci, w re szc ie  ojciec, 
k tó r y  wr chw ili k o n an ia  k a z a ł m u  iść do  s try jca , ż y ­
jącego  za  C zęsto ch o w ą, a (stary  słucbaT .w ; m ilcze­
niu g eh en n y  g ó rnośląsk iego  d z ieck a . Kiedy ch łopiec 
w  opow ieści doszed ł do- te g o  m om entu , w  kitórvm  
-chłopi kijam i szczuciem ' p só w  w y g n a li s ie ro tę  ze 
wsi, sum iaste  w ą s y  s ta rc a  g roźn ie się najeży ły .

C h am y ! Im, ab y  gębę nąpchać, m-ażreć się i 
cuchnące cie lsko  p rzed  śn u e rc ią  zach o w ać, to  już o 
nic nie

Ś cisnął zęby . C h m u ra  ko-s-zimarnegoi w sp o m n ie­
nia uiiflgnięła m u hiną k rw i pirzezyobl-ieze. L ecz po 
chw ili rozpogodził się.

No, ch ło p cze  —  .rzekł. —  Skolro n a s  już lo s  z 
soną ze tk n ą ł to od tąd1 b ed z iem y  -się trzy m a ć  ra ­
zem  —  uśm iechnął się lekko. — J a  też  ide do C zę ­
s to ch o w y , ty lko  obaw liając się p ru sk ich  g ren ad je - 
ow m uszę k o lo  w ać po las-aicb i zda-leka trzy m a ć

się od trak tu .
S ap a ł c iężko , g ry z ą c  w ą s y  w  u k ry te j pasji.

_Bo’ w idzisz  —  zaczą ł po- -chwili —  byiem  
n iegdyś k o n fe d e ra te m  barsk im ... iSzlaichei-o jestem  
z d z iad a -p rad z iad a j —  w  dum nem --poczuciu podniósł 
g ło s  o skulę w yżej. —  A -teraz, p rz ed  w rog iem , g ra ­
su jący m  jak  zbój po P o lsce , m uszę się ukryw ać.., 
Ja , W ojciech  K a rw o w sk iS h e rb u  O d ro w ąż!

C zoło rozpogodzone ze  zm arszczek  zn ó w  spo­
sępniało . B lizna szerokal, zn acząca  sie n a  obliczu, 
n a p ły n ę ła  k rw ią . r

— S poczn iem y  tu —  zw rócił się do chlooca. 
— P ew n ie ś  g łodny, h ę ?

—  Nie zw lekając , >yydobył z to rb y  sp o rą  m a- 
n ierkę  i w sad z iw szy  jej szy jk ę  w  o tw a r te  usta . 
bu lgo tał długo, aż m u grdyika ch o d z iła  tam  sam  
ak na ś liw ie . N a p iw szy  się, ch rząk n ą ł g ęsto  i po­

dał m ailikrkę to w arzy szo w i.
—  NfJ p o k rz ep  się! J a k  ci na  im ię?
—  Karol.

T ed y  pij na zdrow ie , Kalrolku. J a  zasie  p rz y ­
gotuję coś do  p rzeg ry z ien ia .

Obło n e c  nie dał się d ługo  p ro sić  O ży w czy  
tru n ek  okrasił m u  potoczki rum ieńcem  i ro z g rz a ł je ­
go czcze w nę trzn o śc i, a g d y  s ta rz ec  p-oda-ł m u p a r ­
tyjkę tak daw no nie k o sz to w an eg o  ohleba. już nie 
w ięcej _ ch y b a  K aro low i nie b ra k o w a ło  -do Szczę­
ścia. A ż^dziw , że po  tylodm oW ym  g łodzie o rg an izm  
nie 2 w rócił -pokarmu- zpow ro tem .

Z m ierzch  -następow ał c o ra z  g łęb szy . Już się 
n ło u k ry ło  słonko  za  szaro-burem ii ch m u ra m i; 

g w iaz d y  ję ły  się rozpala!ć n a  dlolbre; w  g a łęz iach  
d rz e w  senne uk ładało  się p tac tw o .

A -d-woch -w ęurow ców  sp o czy w a ło  w  ciem no­
ściach obok siebie.

S ta ry  k o n fed era t zam yślił się g łęboko , p a trz ą c  
p rzed  siebie tę sk n y m  w zro k iem , jak b y  sp o g ląd ał 
w  o czy  osob ie ukochanej; plohad życie . W arg i jeg o  
lez-giośnie co ś w y szep ty w a .ły  w| p rz e s trz e ń , lecz  po  

Chwili ów  b ez g ło śn y  szep t zam ien ił się  w  opow ieść  
p raw io n ą  sobie sam em u, w spom ink i twardej-, od  la t 
p rz e ż y w a n e j doili.

(C iąg  d a lszy  nastą©i). , /
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Ż ąda my  zniesienia wszelkich k i l k a k r o t n y c h  p

| Rykoszetem |

N iepow ażni: „I. K. C.“ w raz z „Tem pem  Dnia".
O rgan  s tręczy c ie li ży w eg o  to w aru  i g łó w n y  

p o d szczu w acz  g a licy jsk o -g ło d o m ery jsk i sądz ił, że 
g d y  napisze , iż R. R. U. je s t „n iep o w ażn y m  od ła­
m em  b. n a ro d o w y ch  so c ja lis tó w " >to n iezw łoczn ie  
coś puknie, coś cyknie, k to ś  z nais się oburzy , k toś 
charkn ie , k to ś  zaklnie.

Ale R. R- U. n ie na k aż d ą  ło b u zerk ę  w y c iąg a  
raźno  b iczy sk o  z k ą ta  i p ierze . O t, ta k  tro ch ę  -trze- 
pao zk ą  n a  m uchy  g o to w iśm y  w as  p o trak to w a ć , 
b rac iszk i alfonsów , su ten e ró w  i b lag ieró w .

O tóż w y s ta rc z y  się p rz y jrz e ć  dzia ła lnośc i R. R. 
U., ab y  p rz ek o n ać  się, że fro n t B łęk itn y ch  n igdy  nie 
m iał nic w spó lnego  z t. zw . n aro d o w y m i soc ja lis ta ­
mi. Ale k ra k a u e ry  z I. K. C., m y ś ląc  tępo  k ażd eg o  
dnia, chociaż  p rz e p ra sz a ją  z a  wścibstwa.', ca łu ją  się, 
p ad a ją  do nóżek , to  jed n ak  p iszą, że R. R. U- to  
„n iep o w ażn y  od łam  b. n a ro d o w y ch  socja listów ". 
U ureń, m ato ł i (jak się u w as, w  G alilei m ów i) ta  
joj in d y k a  P a n  jesteś, k tó ry ś  piodał w iadom ość o 
ro zw iązan iu  w iecu  R. R. U. wl Goduli.

T w o i ch lebodaw cy , s tręczy c ie le  ży w eg o  to w a ­
ru  i p ro p a g a to rz y  zb rodn i w  „T a jn y m  D e te k ty ­
w ie"  pow inni Cię w y lać  na  zb ity  łeb.

Ale —  rączk a  rączk ę  m yje, nó żk a  nóżkę w sp ie ­
ra  —  w ięc  z pew m ością I. K. C. nie usunie tego’ so- 
ron ia i tuleję,po g a licy jsk u : oferm ę. Jed n ak  p rzep o ­
w iad am y  ko resp o n d en to w i I. K- C„ że sk o ń czy  w y ­
soko. conajm niej n a  szub ien icy , czego  m u ży czy m y  
z ca łego  se rca .

Ten co zawsze.

Przegląd prasy zagranicznej 
o wypadkach w Niemczech

„T im es" p is z e : N iem cy p rz e s ta ły  b y ć  no w o cze- 
snem  p ań stw em  europejsk iem . C ofnęły  się do ś re ­
d n iow iecznych  m etod rządzen ia . K raj, rz ąd zo n y  w  
ten  sposób, nie m oże być  ani sp rzy m ierzeń cem , a- 
ni też  k o n trah en tem .

„ P a r ts  M idi" sądzi, że o sta tn ie  w y d a rz e n ia  w  
N iem czech są  d a lszy m  c iąg iem  m ro czn y ch  s ta ro -  
teu to ń sk ieh  trad y o y j, p rzy p o m in a jący ch  nam  d ra ­
m a t Z y g fry d a  i p ien ia  pogańsk ie  o o d w ec ie  i zem ­
ście. ; i

P ra sk i „S o z ia ld em o k ra t" : O sza la ła  h o rd a  u cz y ­
n iła  z p a ń s tw a  śrcidkow o-euroipejsikiego rzeźn ię  i 
z ak ład  dla o b łąkanych . C hoć śm ierć  ofiar n ie w y ­
w ołu je w  n as  w spó łczucia , g d y ż  s ą  to p rzew ażn ie  
kaci i o p raw cy , ale n ad  rozw ażan iam i tem i b ierze  
jednak  g ó rę  uczucie zg ro zy , jaką n a p a w a  n as o to ­
czo n a  k łam stw em  m a sa k ra  n iem iecka. „S ozialde- 
m o k ra t"  p rzy p o m in a  s ło w a  H itle ra : „R uch, k tó ry  
odniósł h o n o ro w e zw y c ięs tw o , nie m oże m ieć s ro ­
m otn eg o  końca". P o n ie w aż  p rz es łan k a  b y ła  k łam ­
stw em , w ięc i w n io sek  je s t fa łszy w y .

C zem  są  b e s tia ls tw a  ro sy jsk ie j w ojny  dom ow ej 
w  p o ró w n an iu  z o h y d ą , k tó re j sp ra w c ą  jes t k an c le rz  
R zesz y  N iem ieckiej, m o rd u jący  w  śro d k u  E u ro p y  w 1 
czasie  pokoju ludzi b ezb ro n n y ch  i nie sp o d z iew ają ­
cych  się n icze g o ?

„ P a r ise r  Tageblaitt" G eo rg a  B e rn h a rd a : C zy
p o stęp o w an ie  H itle ra  nie w y w o łu je  w  nas o b razu  
Kaliguii, k tó ry  w  tak i sam  sposób, jak H itler, s ta ł się 
cesarzem , polecił bow iem  za sz ty le to w ać  n a jw ie r­
n iejszego  d ru h a , podobnie, jak  R oehm  — p rz y ­
w ódcę gw ard ii p re to r ja ń sk ie j?

A gencja „R adio" donosi, że w  am ery k ań sk ich  
kołach f i n a n s o w y c h  obiega pogłoska, że H itler 
p rzek aza ł do W ło ch  miljon do larów , k tó re  s tan o ­
w ią sp ec ja ln y  fundusz p a rtii narodow o-so-cjali- 
s tyczne j.

„P e tit  Pairisen" donosi, że k an c le rz  H itler w a ­
kacje sw e spędzi w  p o d ró ży  do k ra jó w  sk an d y n a w ­
skich, k tó rą  odbędzie na pokładzie „D eu tsch łand".

K anclerzow i H itle row i to w a rz y s z y ć  będzie 
p raw dopodobn ie  tak że  gen. B licm berg o ra z  sze reg  
w y ż sz y ch  o fice rów  R eich sw ełiry .

P o ran n a  p ra s a  P a ry ż a  zam ieszcza  d łuższe a r ­
ty k u ły , poddające  analizie p rzem ów ien ie  H essa , 
w y g ło szo n e  p rz e z  radljo W K rólew cu- „E xcelsio r“ 
p o d k reśla , że po  g ro źb ach  n as tąp iła  d ek la rac ja  p o ­
k o jo w ą  p od  ad re sem  F ran c ji i w idoczne są usiło ­
w an ia  do jścia  do porozum ien ia z b. k o m b atan tam i. 
..Le M atin" p isze, że d la  F ran c ji będzie  n iew ą tp liw ie  
n iespodzianką, jeżeli N iem cy w y b rn ą  z k rw a w eg o  
d ra m a tu  i zam ętu . D ziennik w idzi w  p rzem ó w ie­
niu H essa  w y ra z y  niepokoju o lo sy  reżym u.

W y d a w ca  i kierowmik R edakc ji: Józef K ow al-L i-
piński. — R ed ak to r o d p o w ied z ia ln y : Józef S ta ń ­

czy k , L ipiny Ś L  ul. Ś red n ia  5.
D ru k : „D ru k arn ia  P o lska", T am . G óry . R ynek  13.

Telefon  540,34.

| Z kraju |
W ARSZAW A. L udność P o lsk i p rz e k ro c z y ła  już 

cy frę  33 m iljonów t N a 1 k u r  p rz y p a d a  obecnie 85 
m ieszkańców , p o d czas g d y  wi 1921 r. p rzy p ad a ło  
ty lko 70.

—  P a n  P re z y d e n t R zeczypospo lite j m ianow ał 
p ro feso rem  politechniki lw o w sk ie j d r. A licję D o ra ­
bialską, rodem  z Sosnowica, uczenn icę ŚP'. M arji 
S k łodow sk ie j-C urie . J e s t  to  p ie rw szy  w  P o lsce  w y ­
p ad ek , że k o b ie ta  zositaje plrofesorem  w y ższe j u- 
czelni technicznej.

—  S p o łeczeń stw o  polsk ie  p o s tan o w iło  zakupić 
sam olo t b rac i A dam ow iczów , na k tó ry m  b o h a te r­
scy  lo tn icy  p rze lec ie li A tlan tyk .

—  Dochodty k a ta  w  P o lsce  w ynoisiły w  o k re ­
sie dz ia łan ia  sąd ó w  d o ra źn y ch  1.040 zl. m ies ięcz­
nie.

 ̂ BEREZA KARTUSKA. 5 bm. zo s ta ł tu o tw a r ty  
obóz izo lacy jny . Na k o m en d an ta  obozu  w y z n acz o ­
no p o d in sp ek to ra  P P . G oeffenra. P rz e s ła n o  już 
p ie rw sze  tra n s p o r ty  in te rn o w an y ch  W liczbie 18 
osób, z czego  12 n a ro d o w y ch  rad y k a łó w , 1 ży d  i 
5 Ukraińców.

KATOW ICE. Na F undusz S zk o ln ic tw a  P o lsk ie ­
go Z ag ran icą  Ś lą sk  dał najw ięcej z ca łeg o  k raju , 
bo 134.812 zł., czy li p rz e sz ło  c z w a rtą  część  sum y 
zeb ran e j w  P o lsce .

CHORZÓW . H uta K ró lew sk a  o trz y m a ła  za ­
m ów ienie na sp rę ż y n y  n a  sum ę 140.000 zł. Mimo 
to z a rz ą d  H u ty  z ło ży ł u k o m isa rża  dem obilizacy j- 
nego w niosek o u rlopow an ie  400 robotnikow i n a  o- 
k res  2 m iesięcy .

TORUŃ. Piloci 1. baonu  balonow ego , kpt. A n­
toni Jan u sz  i por. Ig n acy  W a w rsz c z a k  dokonali re ­
k o rd o w eg o  30-godzinnego lotu n a  balonie.

W ARSZAW A. W  sierpn iu  odbędźie się k o n g res  
P o lak ó w  z zag ran icy .

| Dla kobiet [
M leko przedłuża życie .

N aukow e b ad a n ia  i d o św iad czen ia  daw no  już 
w y k a za ły , że m leko je s t tak  p o trzeb n e  dla d o ro ­
słych , jak  i d la  n iem o w lą t i d z iec i p o d ra s ta ją cy ch . 
L iczne dośw iadczen ia , p rzep ro w a d zo n e  za ró w n o  
w śró d  ludzi, jak  i z w ie rz ą t w y k a z a ły , że d je ta  
m leczna p rz y czy n ia ła  się n ie ty lk o  do W ydania na 
św ia t zdrow-ego p o to m stw a , ale o p ró cz  tego  p rz e ­
d łu ża ła  znaczn ie o k re s  ży c ia  ty ch  zw ie rzą t, k tó re  
m ia ły  zap ew n io n ą  codzienn ie w ięk szą  dozę m leka.

F a k t ten  nie jes t tru d n y  do W yjaśnienia. Mleko 
zaw iera bow iem  w ażne mineralne składniki, a na­
stępnie tłus7.cze i w itam iny, konieczne dla organi­
zmu. Jest ła tw e  do straw ienia a przytem  i sm aczne, 
d aje  się łaitwio kom b in o w ać z różnemii innem ł po­
traw am i. O prócz  tego  fak tem  rów nież  jest, że c z ło ­
w iek  m o że  d łużej i leipiej ży ć  n a  sam em  ty lko  m le­
ku, niż na k tó ry m k o lw iek  innylm a rty k u le  sp o ży w ­
czym .

O prócz m leka tak że  m u sim y  sp o ży w ać  jarzy­
ny, ow oce , kasze i m ącone potraw y lub też  ró w ­
now ażn ik i m ięsa  jak  ry b y , mięso) z drob iu , lub jaja, 
ab y  w  ten sposób  zap ew n ie  sobie z ró w n o w aż o n ą  
djetę. M usim y d o łączy ć  -do te g o  tak że  chleb i m a­
sło. —  G dy to  w sz y s tk o  b ęd z iem y  odpow iednio  
kom binow ali z m lekiem , w ó w c zas  z a p ew n im y  n a ­
szem u o rgan izm ow i1 ca łk o w ity  z a p a s  opału .

K ażdy , cz ło w iek  pow inien  w ypić, czy  spożyć 
w  inny  sposób odpow iedn ią  ilość m lek a  każdego  
dnia t. zn. około  k w a r tę  dllai d z ieck a  i najm niej pół 
k w a r ty  dla d o rosłe j osioby. M a się rozum ieć, nie 
m usi się sp o ży w ać  m leka w stan ie  p ły n n y m  p rzez  
ca ły  czas. B ard zo  d o b ry m  zw yczajem , p rz y czy n ia ­
jący m  się do  w zm ocn ien ia  zd ro w ia , je s t p odaw an ie  
tak że  se ra  p rz y  kolacji.

| Korespondencje |
TARNÓW . T a rn o w sk a  p ra s a  lokalna już k ilka­

k ro tn ie  p o ru sza ła  sp ra w ę  um ieszczen ia  w ize ru n k ó w  
n aszy ch  św ię ty ch  w  sk lepach  żydow skich  w  ce­
lach rek lam o w y ch , k tó re  te ż  sp rz ed a ją  o b ra z y  n a i­
w nym  chrześcijanom .

K ażdy  rozum ie, że dźw ign ią  handlu  jest dobra 
rek lam a, ale rek lam a pow in n a  b y ć  tylko taka, k tó ­
ra  nie profanuje n aszy ch  uczuć religijnych.

W  T arn o w ie  je s t zupełn ie inaczej... S k lepy  
czy s to  ży d o w sk ie , rek lam ują  się w izerunkam i n a­
szy ch  św ię ty ch , w  ró żn y m  okresie  czasu  rocznego , 
zaś  n a jb ard zie j wt o k re sach  iprzedś.w iątecznych, 
p rz y te m  są rów nież  sk lepy , k tó re  sp rz ed a ją  n aw e t 
o b ra zy  św it^ych .

P rz e to  ape lu jem y  do sp o łecz eń s tw a  ta rn o w ­
skiego  o b ezw zg lęd n e  zw racan ie  uwagi na te  ż y ­
d ow sk ie  sk lepy , k tó re  w ciąg ają  w  w ir handlu  n a ­
szą  relig ję, b y  b ezw zg lęd n ie  bo jko tow ali ty ch  „eha- 
łac ia rzy "  i donosili nam  o  ty ch  an an asach  z pod 
ciem nei gw iazd y .

Żyd jes t zawis ze w rzo d em  na ży w em  ciele  
P o lsk i. Jeden z Tarnowian.

| Ze świata [
FRANCJA. 7 bm . odby ł się w  P a ry ż u  n ad e r 

sk ro m n y  p o g rzeb  n a js ław n ie jsze j i: n a jsk rom niej­
sze j k o b ie ty  św ia ta  śp. M arji C urie-S k łodow sk ie j.

WATYKAN. O gólną liczba ka to lików  na ca­
łym  św ieoie w ynosi 400 m ilionów .

STANY ZJEDNOCZONE m ają  20 m iłjalrdów 
zł. deficy tu  na rok b ieżący .

NIEMCY m im o ciężkiego  po łożen ia  p o lity czn e ­
go i g o sp o d arczeg o  zbudow ali o s ta tn io  n o w y  p an ­
ce rn ik  „C “ .

—  Ilość ro z s trze lan y ch , od czasu  k rw a w y c h  
sobotn ich  zajść , w y n o si w  c a ły c h  N iem czech 241 
olsób. O sy tuacji w  N iem czech p ism a w y ra ż a ją  się, 
że je s t ona g ro źn a  dla pokotu  europejsk iego .

ANGLJA o d w ra c a  się od N iem iec w ogóle. Naj­
w ybitn iejsi p rzed s taw ic ie le  g erm an o fils tw a  z a c z y ­
nają się publicznie p rz y z n a w a ć  do b łęd ó w , tw ie r­
dząc, że p rz e z  15 lat m ylili się w  ocenie c h a ra k te ­
ru Niem iec.

HOLANDJA. W  A m sterdam ie w y b u ch ły  k rw a ­
w e ro z ru ch y  w śró d  robo tn ików , zain ic jonow ane 
p rz e z  kom unistów  z zag ran icy .

CZECHOSŁOW ACJA nadał szykanu je  i p ro ­
w okuje P o la k ó w  na Ś ląsk u  C ieszyńskim .

ANGLJA. D zienn ikarz  S teed  ogłosił re w e lacy j­
ne dane o  p rz y g o to w y w a n y m  p rzez  N iem ców  n a ­
padzie b ak terio log icznym  na sąsiada .

STANY ZJEDNOCZONE, W  S an  F ran c isco  
w y b u ch ł s tra jk , k tó ry  zkofei zam ienił isie w  k rw a ­
w e  porachunki m iędzy  stra jk u jący m i a łam is tra jk a ­
mi.

PA LESTY N A . O b y d w aj w ład c y  —  Jem en u  i 
H edżasu  — po k ró tk o trw a łe j w ojnie zaw arli pakt 
w ieczystej przyjaźni.

tej w y ją tk o w e j dla k lim atu  a rab sk ieg o  u ro­
czystośc i rolę g łó w n eg o  pośrednika;, a n aw e t arbi­
tra odegrał Mieiki Mufti Jerozolim y (zw ierzch n  k 
re lig ijny m ahom etan ). O b y d w a p ań s tew k a  m o c ą  te ­
go tra k ta tu  p rz e lew a ją  część  sw o ich  p ra w  zw ie rz - 
u ieh  na  in sty tu c je  rep rezen tac ja  zag ran icznej, sk ar- 
bow cśc i, ju ry sd y k cji i t. d.

W  sk o tło w an y m  do niedaw na, św iec ie  a rab sk im  
coś się -w ykluw a co budzi p rz ed ew sz y s tk ie m  z a ­
niepokojenie w  L ondynie, a tak że  w  sto licach  ii in­
nych  w ielk ich  m o ca rs tw  kolonialnych. 'P rzed  ich o- 
ezyim a sta je  wiżija og ro m n eg o  n ieb ezp ieczeń stw a  
dla potęgi ich w ład z tw a  zam o rsk ieg o  —  w izja  pan- 
araibizmu. O d M ossulu  do O ceanu  Indyjsk iego , od 
T y g ry su  i E u fra tu  po  w y b rz eże  A tlan ty ck ie  M aro k - 
ka rc żc iag a  się jedno w ielkie m orze ludów arabskich, 
g o rą cy ch  jak  sam um , lo tnych  jako  p iask i S ah ary , 
m nogich n iby  g w iaz d y  firm am entu . Czterdziestu  
milionom w y zn a w có w  Proroka — g ło s  z Minaretu 
jerozolim skiego przew odzi w1 doczesnej w edrów ce  
ziem skiej, w  drodze do rajskich ogrodów  Nieśm ier­
telnego,

I zg o rączk o w an e  żą d zą  w alk i s fan a ty zo w an e  
tłiuimy w y z n aw có w  p raw d z iw eg o  B oga, doi w czo ra j 
jeszcze  w zajem  się w y z y w a jąc e  z Jeg o  im ieniem  
n a  ustach , dzisiaj posłuszne g łosow i za s tę p cy  M a­
hom eta  łączą  się w  pospółne w a ta h y , b y  ju tro  ru ­
szy ć , m oże na w ojnę św ię tą  p rz e c iw  b luźn iercom  
A llaha.

| Kącik radjowy |
M n n B n i m m M n B n a B H B i

Now a rozgłośnia Toruńska. P la n  rozbudow y 
sieci n ad aw cze j P o lsk ieg o  R ad ja  p rzew idu je  ró ­
w nież uruchom ienie silnej s tac ji p rzek aźn ik o w ej' 
w  Toruniu o m ocy  24 kw . Jak  się dow iadu jem y , 
p rzed  kilkom a dniam i ro z p o czę ta  z o s ta ła  budów a 
budynku stacy jn eg o , k tó ry  stan ie  w  pobliżu  to ru ń ­
sk iego  d w o rca  ko lejow ego. B u d y n ek  ten  w y k o ń ­
czony zostan ie  'W b ieżący m  sezonie budow lanym . 
R ów nocześn ie  w  h u tach  „K ró lew sk a" i „L au ra"  
zam ów iona  zo s ta ła  że lazn a  k o n stru k c ja  m asz tu  an­
ten o w eg o  o w y so k o śc i 147 m e tró w . W reszc ie  ró - 
wmołegle specja lne w a rs z ta ty  „P o lsk ieg o  R ad ja" , 
m ieszczące się w  M okotow ie  w  s ta re j stac ji w a r ­
szaw sk ie j. p racu ją  już od d w ó ch  m iesięcy  nad  
budow ą a p a ra tu ry  tej s tacji. W  ten  sposób  no w a 
rozg łośn ia  to ru ń sk a  zb u d o w an a  zostan ie  ca łkow ic ie  
w  kraju , ręk o m a polskich in ży n ie ró w  i robo tn i­
ków , o raz  z k ra jo w y ch  m ateriałów , z w y ją tk iem  
ty lko  ty ch  części sk ład o w y ch , k tó ry c h  w  k ra ju  p ro ­
dukow ać nie m ożną.

swc/>ve-
W i
I I
P/Wn
mr,Y/>
-£r„s:

m 
m 
m

kupuje się kapelusze i czapki, oraz wszelkie Hf  
artykuły męskie u tki

Tanio i dobrze

Franciszka Józefoskiego
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